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O BW IESZCZENIE.
Na nio'-’ uchwały rady familijnej, przez 

\V. Trybunał I. Instancji W .  M. Krakowa i 
jego okręgu dnia 0 marca r. b. zatwierdzo
nej,  odbędzie się zprzedaź przez publiczną 
l icytacją ,  wszelkich ruchomości po niegdy 
Józefie i Katarzynie Wasserrabach pozosta
łych, jako to :  sreber i kosztowności, mebli, 
sukien, narzędzi i powozów; takowa rozpo
cznie się w dniu 13 marca r. b. o godzinie 
9 rannej w kamienicy w Rynku pod L. 21. 

Kraków dnia 8  marca 1838 r.
Sebastyan Korylowuki,

(2r.) Notaryusz Publiczny.

W  dniu 12 marca r. b. o godzinie 3 z po
łudnia, odbędzie się publiczna licytacja wi
na w beczkach i w butelkach, w domu przy 
ulicy Florjańskiej pod L. 521 ; zaś dnia 13 
W Sukiennic: ch sprzedane będą p u b l i c z n i e  , 

to : slolaiszczjz-na, odz.rż , b i e l i z n o ,  ze-
k  . : . t | " V ‘T S  .  r  ■ 1 T . f  \ ' • 1*,-II V .  f  i : i

t. p., chęć przeto mających licytowania, na 
czaz i miejsce podpizany zaprasza.

Kraków dnia 7 marca 1838 r.
Ignacy Piekarski Kom. Sąd.

Część Polityczna.
W ia d o m o ś c i  z P o c z t ?  W c z o r a j s z e j  

— Paryż 27 Lutego. —
Pokoje w Palais Hoyal uprzątane są  na 

przyjęcie gości.
Dunozzą pod d. 19 zL ogrono , źe Espar- 

tero w 450 konnicy z dworna działami udał 
się do H aro ,  dla przywrócenia związków z 
Vittorią przez oddział karlistowski przecię
tych. Attak na Estellę jes t  tylko w zawie
szeniu. — Zabala grozi na nowo przejściem 
za Ebro w okolicy Mendavia z karliztemi.

Dnia 28 Lutego.
Dzisiejszy Monitor, zawierS następującą 

depeszę telegraficzną z Bijonny pod d. 2 fi 
b III. jak  następuje: » Jenerał Elinter p>.h>i 
na głowę karlistów dnia 19 l>. jllł(j 
r e *  I n i . ! -  I r . i g t  „ . i  r| '  i .* II 11* : > i • •

• 1 ‘ i Ul I v '  li

N "  3  i  • ROK 1838.

Pism o to w ychodzi codziennie oprócz nie- 
Jz ie ii i swiut uroczysty cli w d ru h a m i S t . Gieaz.- 
kom ikiego.

I m i o n a  r z y m s k i e .  
J u t r o  K o n s t a n t e g o  W .
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co w a 200 psłoi}i na placu.* — Lecz juz 
i madrycl ie gazety, tejże samej daty 19 lu
tego wsponfnają, .o tent zwycięstwie, a na
wet aż 2600 .zabranych karlistów do niewoli 
podają.

List z Bajon.ty pod A 25 zawiera co na
stępuje: t.Liczne listy z Bilbao z dnia 19 i 
21 donoszą, że jenerał Lntre dnia 16 oto
czył dwa bataliony karlislowskie (gdzie?) — 
i zupełnie rozbił. Pewna liczba oficerów, i 
dwa) członkowie deputacyi prowincjonalnej, 
mieli w tej potyczce do9tać się w ręce kry- 
stynistów. Espartero , ma znowu teraz za
miar, ważny punkt Pennucerada, który przed 
kilku iniesiącam i do stu i się w moc karlistów, 
•panować na powrót. Podług rozchodzącej 
się wieści, miasto Gandeza w niższej Arra- 
gonii, dostało się w moc karlistów. r

Inny list z Bajonny iejże daty, donosi: 
• Don Carlos, przepędziwszy dzień 21 b. ni. 
Z Don Sebastianem w Tolozie, udał się ztnin- 
tąd do Estelli.. Pod tenże sam czas, kry- 
Styniści skoncentrowani byli w okolicy Mi
randa; zagrażali Ordunie, w zamiarze prze
prowadzenia dowozu żywności do Viltorvi. 
Dowódca karlistowski Cn.m ana, ma rozkaz 
Z 12 batalionami zasłaniać Pennaceradę.*

Podług listów z Madrytu, ułożono tam 
plan do nowej pożyczki 200 milionów fran
ków. »By|aby to nowa sposobność dla nieje
dnego poczciwego człowieka , (mówią dzien
niki), do puszczenia reszty swego majątku 
z dymem.*

Podług listów z dawnipjszej głównej kwa
tery D. Carlosa w Ascoitio pod d. 16 lute
go , nigdy jeszcze D Carlos niebyt tak do
brej myśli jak teraz. Przejazd jego teraźniej- 
szy podobny był do tryumfalnego pochodu, _  
wszystko co 'ży je , Zachodziło mu drogę z ra -  
dosnemi okrzykami, wszędzie bito ive dzwo
ny, — lud wiejski jlmnaini wychodził s du
chowieństwem i władzami miej*cowem* na 
powitanie go , wołając *Viva Carlos (lutnię!* 
\ ig d y  wojsko niebyło lepiej ubrane i uzbro
jone jak dzisiaj, i t. p.

— Madryt 18 Lutego. —
Obiega tu obszerna proklaiiiacya Kabre- 

ry, jako prezesa junty Walencyi, którą wy
dał do żołnierzy swojsgo wojska, i w której 
zwraca ich uwagę na obecne kłótnie libera
listów Madryckich, i osnajmia, że międsy 
D. Carlosein i jego prsnciwnikami, żadna 
dobrowolna ngoda n.iejsca mieć niemoże. 
Wiarogoduość atoli tego pisma, j^st wąt
pliwą. —

List s Madrytu pod d. 18 {w Gazecie co
dziennej paryzkiej umieszczony),donosi,że oko
ło 500 oficerów i podoficerów gwardyi kró
lowej, opuścili 'Madryt,, celem dostania się 
do wojska -odwodowego v  Andaluzyi; lecz 
napadnięci pod Despennaperos , przez dowód- 
cę gierillasów karlistów skich Cornicero, zu
pełnie pobici zostali, 150 legło na płucu po
tyczki*. —

(Na giełdzie paryzkiej, dnia 2£ lutego, 
miino nieco pomyślniejszych powyżej umie- 
szcsonych wiadomości na stronę konstytucy- 
onislów, papiery procentowe stały 19* zalOO 
nieporuszone.

W ia d o m o ś c i  z  p o p k z k d n ic h  P o c z t .

—  tu r y i  22 Lutego. — 
Arcybiskup paryzki wzbraniał się stanow

czo pozwolić na ślub kościelny tutejszego po
sła duńskiego pana Koss, z panią Jeainies 
katoliczką, jeżeli nie obowiąże się wycho
wywać dzieci swoich w wierze, ich inatki. 
Po długich a bezskutecznych staraniach, p«K 
stanowił nareszcie pan Koss wziąść ślub w 
Bellevue, miejscu zamieszkania swojej na- 
rseczonńj , jako położonem w innej dyecezyi. 
Tamtejssa władza duchowna nie uczyniła w 
lej mierze żadnej trudności; pobłogosławie
nie małżeństwa nastąpiło podług obrządku 
protestanckiego przez pana Cuvier, a podług 
obrządkH katolickiego prsez proboezrza z Bel- 
łerue.
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ROZM AITOŚCI.
M e y e r b e e r .

Sławny autor Ruherta Diabla tudziez Hu- 
genotów, Giacoino Mayerbeer, urodził się w 
Berlinie r. 1794. W pierwszej zaraz młodości 
objawiał się w nim duch muzykalny, przy* 
poininający zupełnie Mozarta. Mając zale
dwie lat 9, juz był policzony do rzędu naj
lepszych fortepjanistów stolicy pruskiej, a 
sławny abbe Vogler który go wtenczas sly 
szał,  uderzony jegn zdolnością i talantem, 
nie wahał się orzepowiedzieć z pewnością 
przyszłą świetność Meyerbeera.

Ojciec M eyerheera, Jakób B eer, m in ł' 
znaczny m ajątek, dal więc dzieciom swoim, 
jak  to powszechnie m ów ią, dobre wycho
wanie.

Dopiero w piętnastym roku życia. Mey- 
eerbeer rozpoczął właściwe swoje ćwiczenia 
muzyczne. V»Iger, który miał w pamięci 
wyrzeczoną przez siebie przepowiednię, przy
ją ł  go z nieograniczoną przychylnością W 

Darmstadt, gdzie założył był szkołę, wsła
wioną nietylko imieniem swego przewodnika 
ale i uczniów których wydała. Dwa lata prze
pędził Meyerbeer w Darmstadt, tamto za
wiązała się między nim a Karolem Maryanem 
(Alarm) V\eberem, przyjaźń najściślejsza. 
T ak  więc autor Wolnego Strzelca i autor 
Roberta Djabta , wzrośli na jednej ławicy 
szkolnej. Przychylność wzajemna wcześnie 
powzięta, trwała między niemi lat 17 bez 
przerwy, aż do śmierci Webera roku 1826 
nastąpionej w Londynie. Godną jest ta o- 
okoliczność wspomnienia, d la teg o ,  że przy- 
joźń ich utrzymała się nienaruszenie chociaż 
jeden i drugi już siągali po wawrzyny.

Niezmordowany V olger, zgromadzał co
dziennie do siebie ucsniów swoich, rozdzie- 
lając pomiędzy nich, jednemu psalm , d ru 
giemu gloria in e.vcehi,, to snowu Kyrie 
eleison albo Dics ire , s  obowiązkiem, aby 
każdy z nich swoje przed zachodem słońca 
ukończył. Dnia następuego wprawiał ich do

pisania fug w czterech przedmiotach, aby 
ich rozerwać z mozolnej pracy dnia wczoraj
szego. Fiłnowal on zawsze aby ściśle za
chowywano wszystkie trzy jedności: czasu, 
nkcyi i miejsca. Zresztą trzeba wiedzieć, ie  
Vogier nie oszczędzał bynajmniej i samego 
siebie.

Boku 1811 wyjechał Meyerbeer z Darm
stadtu, Vogler zaś zamknął s w ą  szkołę. Od 
roku 181 i do 1814, to jest w czasie, w któ
rym Meyerbeer zwiedzał Włochy, biorą po
czątek jego pierwsze kompozycye.

R. 1812 skomponował dla teatru w Mona
chium, operę serio w trzech aktach: Córka 
Jephty. Wszyscy biografowie zgadzają się 
w zdaniu, że Córka Jephty otrzymała tak 
zwany succes (Testime, co znaczy podobno 
pochwałę wątpliwą, dwiuznaczą, Meyerbeer 
miał w tenczas lat 18; był przejęty całym za
pałem swojego wyznania do muzyki świętej. 
Prócz rzeczonej opery, napisał drugą: Dwóch 
Kalifów, przedstawioną roku następnego w 
Wiedniu; rzekłbyś że abbe Volger zasiadł 
przy jego boku s wszystkiemi psalmami swe- 
mi. Ale L  ilieri pocieszył młodego kompo
zytora po pierwszym i po drugim succes <i'estime, 
to jest jego staraniem Meyerbeer udał się do 
Włoch.

Rossini wprawiał wtenczas całą szkołę 
włoską w poruszenie. Żywość uniesień zaal- 
pejskich , rytm, lastretla  He crescendo Ros- 
syniego, wstrząsły gwałtownie jeniuszem 
młodego niemieckiego mistrza; ta rewolucya 
smieniła wszystko. Zachwycony piękneoii 
mclodyami Tankreda, Meyerbeer w samym 
jeszcze kwiecie wieku, staje się Włochem o 
tyle przynajmniej o ile Niemiec być nim mo
że; muzyczna influenza  ogarnęła go naj
zupełniej.

Jakkolwiek b ąd ź ,  ten drugi ustęp w ży
ciu Meyerbeera, był pasinein nieprzerwane
go tryumfu. Jego opery włoskie podobały 
się niesłychanie. W  Pudwie Romil,la et Con- 
stanza 1818 roku; w Turynie Sentiramide
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riccnostiata , 1819; w W enecji' Emma di 
Resburgo, 1818; w Medy olanie biargueriia 
dAnjou, 1822; tudzież. I'Esitle di Grahapu 
1823; w Rzymie Afmatzor tegoż roku ; na- 
reszc*1 j w Wenecyi /c Crociato 1824 ro k u (1).

Powodzenie niesłychane, jakich doznało 
to ostatnie dzieło; sprawiły, że został we- 
zwany przez króla Karota X . do Paryża. 
Puktirzność tam tejsza, nie inoźe zapomnieć 
dotąd jeszcze le Crociato i pani Pasty.

itoku 1827 straciwszy Meyerbeer dwoje 
jedynych d?'eci które miał z swego małżeń
stw a, pojechał do Berlina, zkąd niewrócił 
jak  dopiero 1829 roku. Nowa rewolacya po. 
wstała właśnie u jego talencie. Postępuje pna 
z mniejszą rączością. gwałtownością jak pierw^ 
s z a ,  ale zato skutki jćj będą tein świetniejsze. / 

Od 1824 do 1831O p i s a ł  Rolet ta Diabłu* 
n ie ,  żeby przez lat siedni nad tą jedną sztu
k ą  pracował, poniew aż text czy li poemat do- 
pióro w połowie 1829 roku dostarczył mu p. 
Scribe; Lecz rozumiemy prses to ,  ie  te lat 
siedm użyte były do myślenia o szkole win. 
skićj która mu tyle zaszczytnych przyniosła 
wawrzynów,, o szkole niemieckiej w której 
cfeerpwl pierwsze swe natchnienia i obszerne 
wiadomości muzyczne o szkole francuskiej 
która go na łono swoje powoli}i a przy- 
tćm silne rniartwienia domowe, wszystko tc 
dało koniposytorowi poważniejsze i wznoślej- 
sse pomysły, otworzyły oraz nowy zawód dla 
geniuszu MejciLtera.

tłoberl Diabeł wystawiony pierwszy ras 
4go gi udnia 1831 roku , syakul nit zawodnie 
tnk hadzw ycznj.ie powodzenie, z jakiem ro
czniki opery paszczy cic się nie mogą.

Met ertieer jest od dawnego czasu kapele I 
m*sirsen. kióln pruskiego, członkiem ak a
demii sztuk pięknych w Bet linie i instytutu* 
franrnzkiego..

v l >  Du | i < i v ) i t i / ; c h  z n s i i - r l i  d z i e l  M ey e r t ic r ra .  m o -

ł p »  { p i i r s e  p o l i c u  u z u p e ł n i e n i e  e p e r i  1 ' i f t 0 ,

l i t ó r ą  i q  t a w i ł  n 'ed i>k(i i i rznrią  jr^i* p i ^ i  . a r i e l  j

V\ el»er ) | ,  oi\p b j . : .. e  "!li,p>" u ) - t a ■'m n» " ;
u . ariżu.

Dzieła napisane przez niego w Niemczech, 
obejmują jedno Slubat, jedno m iserere , j e 
dno Te Denm , dwanaście psRlmów z podwój, 
nenii chórami, ośm czterogłosowych, bez 
towarzyszenia, pieni kościelnych (caniirjnei,) 
Kłopstocka, jedne oratorium p. t. Dietl el /a  
Aature (Bóg i Przyrodzenie), jednę kantatę 
podczas inaugitraryi posągu Gutlenberga i je* 
dnę dithyrambę do Boga. — J<‘g °  melodie 
z towarzyszeniem fortepianu, jak np. Mnich 
także Ilu c i el i  Nap/t/uli, figurą zwykle w 
w programatach wszystkich artystów lill*-
zyt-znuh.

tMi/YJK.CIIAI.l DO KKAKOIU.
Otł dnia 9 du dnia 10 Marca.

Mnslowi. -/ ,  F e l i x ,  G r a b o w s k i  A n t o n i ,  z  Po la k i ,* —  

P ie n i ą ż e k  Józef, z G a l ic y  i* —  S j i o n n e r  F r a n c .  W i j i o -  
w ic*  A  mia ,  z Pruas.

Wyjechali z  Krakowa.
M a t b i a s  J a n ,  do  P o l s k i ;  - s k a r ż y n s k i  M i e c i y i l a w ,  

K r a s i c k i  K a z im ie r a ,  S k r z y ń s k i  A l e x a n d e r ,  G i » y b n e r  
S t a n i s ł a w ,  do  G a l ic y i .

Doniesienie.
W dobrach PoremLa Okręgu Wolnego 

Miasta Krakowa, Józefa lir. Szcinkeka dsie- 
dzicznycll, jest do sprzedania z woinćj ręki 
łut) sztuk merynosów piórwsfcój rasy, i bars- 
nów swego chowu Bztuk 12, ktoLy sobie zy. 
czyi nabyć takowych, sgłosi do tychże dóbr 

się o bliższych warunkach sprsedaży 
dowiedzieć może. ( | r.)

T  E A T  H.
Dziś w teatrze Bozmaitości, bomedri 3f$. 

rnndulinu, i koncert wokalny śpiewaków al
pejskich powracających s Petersburga.

Jutro na benefis Pana Pfeiffer dyrektoria 
teatru, dany bę.Izia w wielkim teatrze, nowy 
dramat w 5 akt. z niemieckiego P. f l i lm ,  pod 
nazwą: AhhiinM a.— należący do nujujutiień- 
azych dziś widowisk teatru Wiedeńskiego, 
tak dla interessownej treści, nowych pomy
słów' i traf iie skreśio.iych obruzów, —Tak dla 
swej !.»i:ności moralnej i ukazuje! wystawy.


